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Wiadomości zagraniczne. 


Francy a. 
Z Paryża, dnia 11. Sierpnia. 

Dzisiejsze gazety zawierają jeszcze o wye 
padkach w Boulogne obszerne sprawozdanie 
Prefekta departamentu Pas de Calais, które 
jednak nic nowego nie obwieszcza. Dopis do 
niego brzmi jak następuje: » Na pokładzie 
„Edinburgh Castle% znaleziono żywego orła; 

ł on własnością Ludwika Bonapartego. — 
Kapitan statku przewozowego zeznał, że bun- 
townicy wypili w czasie swćj przeprawy z 
Londynu do Viinereux 16 tuzinów butelek wi- 
na, nie licząc w to wódki i likierów. Żołnierze 
z 42 pułku, obecni tej sprawie, zapewniali 
mnie, że wszyscy niemal buntownicy byli 
pijani. « 


W nowćj sali Izby Parów zajmują się od 
dwóch dni bardzo czynnie robotami. W wię- 
sieniu Luxembourg czynią także przygotowa- 
nia, rokujące, że więźniowie boulońscy vykró- 
tce tu przybędą.  . 

Podług kilku dzienników aresztowano w 
Paryżu w skutek wypadków w Boulogne 37 
osób. Grenadyer, który Xięcia Ludwika wy. 
strzałem z pistoleta ranił, umarł, podobnież 
[> raniony Polak. — Jeden z zwoleaników 

ięcia Ludwika yy czasie ucieczki w morzu 


utonął. Był nim, jak się teraz dowiadujemy, 


Hrabia d'Huningue. 

Xiążę Ludwik był kilkakrotnie w Bonlogne 
słuchany. Wyznaje on, że na dziedzińcu ko- 
szar z pistoletu strzelił, ale twierdzi, że kapi- 
tana nie chciał zabić, tylko walce inny obrot 
nadać. Xiążę Ludwik umieszczony będzie w 
Ham w tych samych pokojach, które dawniej 
Xiążę Polignac zajmował, 

Konstytucyonista tak dzisiaj o mowie 
Lorda Palmerstona rozprawia: »Dzienniki 
angielskie upatrują w mowie Lorda Palmer- 
stona hołd złożony rządowi francuzkiemu i 
rękojmią utrzymania pokoju. My sami czyta- 
liśmy z zadowolnieniem słowa Ministra an- 
gielskiego i znaleźliśmy w nich dowód, że 
opinia publiczna w Anglii nie myśli się puścić 
drogą awanturników, jako też, że Ministeryum 
whigowskie poczytuje sobie za obowiązek u= 
spokoić wywołane mimowolnie przez siebie 
obawy. — Pod tym względem mowa Lorda 
Palmerstona nader jest wielkićj wagi i my nie 
należymy bynajmnićj do tych, co lubią sądzić, 
że dyplomatyk może działać w duchu przes 
ciwnym oświadczeniom jego na mównicy. 
Przekonani więc jesteśmy, sk czyny słowom 
odpowiadać będą, i że nasze połączenie zAn- 

lią, wstrząśnięte na chwilę, wkrótce znowu 
wniejszą syyoję serdeczność otrzyma i je- 
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szcze się bardzićj przez zaszłe nieporozu- 
mienia ustali. * Oświadczenie Konstytu- 
cyonisty, że nieporozumienie zerwa- 
ło związek między obiema narodami, 
mocno Nationala oburzyło. »Z dwojga je- 
dno, powiada on, albo polityka odosobnienia 
była prawdziwa, albo też fałszywa. W pier- 
wszym razie jest nią jeszcze, bo żaden ważn 
wypadek położenia rzeczy nie zmienił. Jeżeli 
jest prawdziwa, nie powinniście zaprzestać 
wzywać narodu do broni, sam on alboyyiem 
tylko stoi naprzeciw połączonćj Europy; jeżeli 
zaś jest fałszywa, jesteście nędznymi szermie- 
rzami, a odegrana przez was sztuczka na to 
zasługuje, aby was z pogardą wypędzono. 

Liczba francuzkich okrętów handlowych 
różnćj wielkości wynosi 15,250; obejmują zaś 
680,000 beczek. Na tych okrętach znajduje się 
50,000 majtków, którzy 20 milionów franków 
pensyi pobierają. Istotna liczba marynarki 
wojennćj wynosi w czasie pokoju 20,498 lu> 
dzi, ale teraz 30,000 wynosić będzie. 

Anglia. 
Z Londynu, dnia 11. Sierpnia. 

Podług doniesienia Kuryera Królowa 
ww czasie sywego wczorajszego przejazdu do 
Izby Wyższćj była bardzo blada i słaba. Spra- 
wozdawca Standarda przeciwnie powiada, 
że N. Królowa w sali posiedzeń Izby Wyż- 
szćj bardzo czerstwo wyglądała. 1 

Wczoraj odbyło się w Birminghamie w Hol- 
lyway - Head zgromadzenie, złożone z 10,000 
osób, zwołane przez Pana Karóla Attwooda 
z Newcastle, dla uczynienia publicznćj de- 
monstracyi przeciw wywołanemu przez Lor- 
da Palmerstona połączeniu się Anglii z Rossyą, 
Pan Attwood sam miał nader‘ popędliwą, 
dwie godziny trwającą mowę, w. którćj Mi- 
nistra spraw zagranicznych o pobieranie pèn- 
syi od łkossyi obwiniał , o zbrodnią stanu oska- 
rzał i wniosek niejakiegoś Pana Wardena po- 
pierał, w którym szczególnićj nad zerwaniem 
przymierza z »walecznym i wielkomyślnym* 
narodem francuzkim* ubolewano. - Przyobie- 
cał także mówca złożyć na następnóćm zgro- 
raadzeniu, które ma być wezwane do do- 
magania się głowy Lorda Palmerstona, 
jawne dowody o zdradzie tego Ministra. 
Niejakiś Pan Richard, także z Newcastle, po- 
pierał ten wniosek. Ale obecni kartyści po- 
wstawali przeciw niemu, oświadczając, Że 
nie myślą popierać żadnćj przeciw Ministe- 
ryum demonstracyi, któraby nie miała bezpo- 
średnio na celu wyjednania ludowi tak na- 
zwanćj Karty ludu, podstawy wszelkich re- 
form w wewnętrznej i zewnętrznćj polityce. 
W tym duchu mówił szczególnićj Pan Col- 
lins, jeden z wypuszczonych niedayyno temu 
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z więzienia zi suka © sk stowskich. 
Wniósł on poprawkę wynu łe zamiar, 
a tę znaczną większością głosów przyjęto. 

Dzienniki ministeryalne obstają pod wzglę- 
dem pytania wschodniego przy oświadczeniu, 
że od odstąpienia Syryi pod żadnym warun- 
kiem oddalić sie nie można i zarazem wynu- 
rzają przekonanie, że wojna europejska zu- 
pełnieby Mehmeda Alego zniszczyła. Jak do- 
tąd dzienniki francuzkie domagały się złożenia 
Palmerstona, tak teraz znowu sądzą ministe- 
yaprak angielskie, że pokój i francu- 
sko - angielskie przymierze na nowo zabezpie- 
czone zostaną, skoro ye Pan Thiers, który 
tyle zobowiązań względem Mehmeda Alego 
przyjął, urząd swój utraci. „Thiers, powia- 
da Sun, powinien dobrowolnie na kilka mie- 
sięcy urzędowanie swoje porzucić, Francya 
powinna się spodziewać tćj ofiary po jego 
miłości ojczyzny, a cała Europa po jego libe- 
ralnćm współuczuciue ©. Ie g 

O przedsięwzięciu Ludyyvika Napoleon; 
którego bliższe szczegóły ż listów ‘swych ka: 
respondentów i gazet zagranicznych dzienni- 
ki tutejsze ciągle jeszcze umieszczają, powia- 
da Globe, że tenże już od dawnego czasu 
plan takowy powziął i że znaczną liczbę 
znajdujących się w Anglii Polaków w tym 
celu dla siebie chciał pozyskać, ałe że witłó: 
ski jego wszyscy niemal odrzucili, Równo. 
cześnie wyprawił on pewną liczbę zńajdują- 
cych się w Anglii Francuzów, niższej klassy 
jako emissaryuszów do Francji i w znaczne 
ich summy pieniędzy opatrzył. Pan Guizot 
miał szczególnićj zwrócić uwagę swoję na to 
przedsięwzięcie z powodu licznych paszpor- 
tów, wydawanych właśnie dla tych ludzi, 
Wychodzący tu w Londynie w języku fran- 
cuzkim Courier de Londres już przed nie- 
jakim czasem dość wyraźnie o tem napom- 
knął, że podobne przedsięwzięcie możnab 
bardzo łatwo w wspomniany wyżej padł 
i przez wylądowanie w Boulogne uskuteca- 
nić. | Globe otrzymał także od jednego z 
swoich korespondentów doniesienie, że o- 
kręt parowy „City of Edinburgh« już przed 
sześciu tygodniami pod pozorem przejażdżki 
dla zabawy najęto i że najmujący go zobo- 
wiązali się zapłacić 100 funt. szterl., jeżeliby 
go Jeszcze w Lipcu użyć nie mieli Ten z 
właścicieli okrętu, do którego się udano, Paz 
Whison, kazał go podług umowy jak naj- 
wspanialćj urządzić i opatrzyć na dwa tygo- 
dnie w żywność, wino i tym podobne rzeczy 
dla 20 osób. Dnia 31. Lipca udało się towa- 
rzystwo na pokład ,. choć okręt dopiero d. 4. 
b. m. Anglią opuścił. Generał Montholon przy- 
był z syyego zwyczajnego miejsca pobytu, 
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Petersham Lodge, pod nazwiskiem Hrabiego 
Lize; do Londynu, Rodzina jego mieszka je- 
szcze w. Petersham Lodge pod Richmondem. 
W, Cifyi przyznają zresztą, że Francya Ina 
prawo. skonfiskowania, zabranego „okrętu, pa- 
NYCSOŚ = 1181 ; ;1tGi5/1 „037 ? 
aA E T EA który, niedawno temu 
ý. czasie przejażdźki Králowéj w bliskości 
pojazdu téjże z dość wysokie spadł achu, 
nie umarł, jak teraz dzienniki ministeryalne 
donoszą i tylko lekkie odniosł rany. Królowa 
także podobno upadku jego wcale nie do- 
strzegła. asia aozi sż dzą Żo 
„Pan Holden z Kollegium St. John w Cam: 
bridge, kióry już dawnićj w ;Southwarku i 
Finsburg przeciyy papistom publicznie po- 
wsławał, miewa teraz ciągle mowy o tym 
przedmiocie, Na ostatnićm urządzonćm u nie- 
o zgromadzeniu powiedział między innem), 
A papiści mają na celu, pozbawienie Królo- 
wćj argielskićej korony i włożenia tejże na 
głowę, O'Connella. Globe napomyka przy 
tćj sposobności, żę przed rokiem w, artykule 
jednym wy »Frasers Magazine« oświadczóno, 
iż O'Connell ma zamiar skojarzyć związe 
małżeński między Królową angielską a Papie- 
(7 AA eigai 
lols pmweots- dN Ah Sitit CYNA. j 
s = meib m 10. =n. pile: 
D ś skutek oręża egipskiego zdaje się 
byśmitią ennd bo a ARCE diis przypadek 
zaś rokoszu jeszcze: wszędzie nie przytłumio- 
no. Owszem 'spokojny'dotąd Horan ruszać 
się zaczyna; liczni 'emissaryusze zwiedzają 
góry i zachęcają rokoszan do nowych natężeń. 
Najpierwsza poczta ważne niezawodnie ze 
Wschodu: przywiezie wiadomości. Do waż- 
nych "wypadków: i to! należy, że Druzowie 
'w połączeniu z innemi pokoleniami, Emira 
Beschira; opasanego w zamku w. Bed-el din, 
godności Xięcia Łibanu pozbawili i na jego 
miejsce młodego Emira Faura z rodziny 
chebadi obrali. — Poselstwo Pana K. Per- 
riera do Alexandryi ma szczególnićj na celu 
skłonienie Mehmeda Alego, aby przy swojćj 
dotychczasowćj polityce obstawał.i ofiarowa- 
„niem małych przyzwoleń układy i nadal ile 
możności przewłóczył. 
Sławny ophtalmista Dokt. Jager otrzymał 
wezwanie od Króla Hanowers iego, aby w 
miejsce zmarłego Dokt. Grife przedsięwziął 
kuracyą następcy tronu Hanowerskiego, | 
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Z Konstantynopola, dnia 29. Lipca. , 
„(Gaz. Lip, Powsz.) — Odkąd nowy Sera- 
skier, Mustafa Baszą, wezwał „Albańczyków 
„do stolicy, mniemają starzy zwolennicy jań- 


czarów, że znowu głowę podnieść mo: 
gą | Że, w -Mustafie Baszy pomoc znajdą, 
Zyyolennicy zaś ci jańczarów maetesayli się 
otajemnie. Po wszystkich dykasteryach znaj- 


"doj się starzy, jariczarowie, a nawet między 


najznakomitszymi urzędnikami, Dziewięciu 
z tych ostatnich zaprosiło wczoraj Sultana. na 
obiad, Udał on się na tę ucztę bez najmniej: 
szego podejrzenia w towarzystwie tylko kilku 
dworzan. W czasie biesiady oddaliło się 
czterech z gości, reszta dawała sobie znaczea 
nia pełne znaki, tak że Sułtan do siędzącega 
obok siebie duchownego towarzysza rzekł, iż 
czas zapewne, oddalić się. Ten odrzekł: 
»'Pak zaiste, jak największy czas.“ Spieszno 
powstawszy i do przedpokoju wbiegłszy Suł- 
tan, tak dalece niezachwianćm braniem się 
śwojćm ustawionych tarmże Kawassów zmie- 
szał, że mógł zwołać do siebie czekający na 
niego liczny na dworze orszak. Sześciu spi- 
skowych ujęto, trzćj inni zemkli, Gdy do 
swego letniego mieszkania nad Bosforem poe 
wracał, oznajmili mu jadący naprzód żołnie- 
rze z gwardyi konnćj, że się tam Albańczyko- 
wie w znacznćj zgromadzili liczbie, Wró- 
ciwszy się zatóm niezwłócznie do Pery, wy- 
dał rozkaz, aby się Albańczykowie z wojskiem 
liniowćm połączyli dla pełnienia służby, Tak 
tedy Sułtan szczęśliwie do swego pałacu le- 
tniego przybył. Sześciu ujętych spiskowych 
natychmiast kryminalnie badano. O godzinie 
Y po paser zeznał jeden z tychże, że ci 9 
spiskowi byli deputowanymi starych jańcza- 
rów, którzy wzywając Albańczyków, swoje 
tylko odrodzenie na celu mieli. Na popiera- 
ne przez tortury zapytanie: „Jaki mieliście 
zamiar, zapraszając mnie wczoraj na ucztę?« 
odpowiedziano: »Postanowiliśmy byli ciebie 


zamordować i brata twego na tronie posa- 
dzić,« — Tyle się dowiedziałem od wiaro- 
godnych osób. Donoszę więc W Panu o tém 
tak jak słyszałem, nie ręczę jędnakże za nic. 
Lecz środki nakazane przez Sułtana, którego 
trzecią część załagi w swoim pałacu dziś strze- 
gla, nadają tćj rzeczy zatrważający charakter. 
Do tego przychodzi jeszcze, że Seraskier Mu- 
stafa Basza jest zwolennikiem jańczarów i Al- 
bańczyków tu wezwał; to bowiem coś .nad- 
ZWZ ERANEgO rokuje. i 
„sprawozdaniu mojćm z dnia 22. Lipca 
donosiłem o zrzuceniu z urzędu Jussufa Basz 
rodyjskiego io mianowaniu następcą jego H 


schi- Alego -Baszy. Dziś przesćłam WćPanu 


'otrzymane oświądczenie Dywanu, na wnio- 
„sek najwyższego 'Trybynału, że żydzi na wy- 


spie Rodus są niewinni,  Uwolniono ich cał. 


„kiem od zarzutu o porwanie i zamordowanie 


dziecka i w nagrodę przyznano im niektóre 


jè 
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korzyści. Deputowani żydowscy z wspomnia- 
nćj wyspy bawili tu kilka miesięcy i 150,000 
piastrów, około 9400 talarów, wydali. Wnieśli 
oni u Porty o zwrócenie im tych pieniędzy. 
Odpowiedziano im, że ci, którzy ich niesłu- 
sznie oskarzyli, pieniądze te zwrócić obowią- 
zani; że zaś angielski, austryacki i szwedzki 
Konsul, grający główną rolę w tćj sprawie, 
nie zostają pod zwierzchnictwem Porty, zo- 
stawiono więc żydom rodyjskim wolność po- 
szukiwania praw swoich u właściwych rzą- 
dów tychże Konsulów. 


r a. 

Morning Chtdni cf odebrała od swego 
korespondenta z Konstantynopola pod d, 
17. Lipca następujące doniesienie: „ Według 
ostatnich wiadomości z Syryi nie stoczono tam 
prócz wiadomej utarczki żadnćj więcćj bitwy, 
ale powstańcy spodziewają się, że sławny na- 
czelnik Naplaśów Abdel Rheman przybędzie 
im na pomoc w 4000 koni i 15,000 Beduinów, 
a idy znowu kroki nieprzyjacielskie rózpo= 
cząć zamyślają. W okolicy l)amaszku powsta- 
nie wielkie postępy uczyniło i miasto to jest 
opasane przez 16,000 3yryjczyków pod Saidem 
kEmirem, którzy przysięgli, że niepierw broń 
złożą, dopóki jarzma egipskiego z siebie nie 
zrzucą. Karawana jedna z działami i amuni- 
cyą do Damaszku przeznaczona, wpadła w ręce 
powstańców. 


Rozmaite wiadomości. 


W. bibliotece w Nancy, znaleziono orygi- 
nałny rękopis książki do nabożeństwa, napi- 
sanćj przez Króla Stanisłąwa Leszczyńskiego, 
Xięcia Lotaryngi i Baru, Modlitwy znajdują- 
ce śię w nim są piękne, styl prawdziwie 
wzniosły, polszczyzna czysta, wolna od 
wszelkich makaronizmów. Książka ta ma być 
dla osobliwości do druku podaną. 

Gazeta Lwowska pisze: »Dnia 28, Lipca r. 
b. po dniu zrana dosyć pogodnym, po połu- 
dniu koło godziny 6téj z strony południowej 
pokazała się nadzwyczajnie czarna chmura, z 
ogromną błyskawicą, nieustannemi grzmota- 
mi i niebawem ogarnęła okolice: Jedlicza, 
Łubna, Męcinki, Potoka, Borku, Dobieszyna, 
Długiego, Zarnowca, Odrzykonia, i Jaroszó- 
wki, a tak raptownie zcierniło się, Że ludzie 
"w polu robiący przestać musieli, a zwierzęta 
i ptastwo nadzwyczajne wydawały głosy. 
Wkrótce przy ogromnych grzmotach lunął 
deszcz ulewny, potóm z największym łosko- 
tém upadł grad bardzo gęsty i tak duży, jak 
kurze jaja; — trwało to półtora kwadransa. — 
Wszystko zboże, jarzyny, konicze i sady, do 
szczętu zniszczone zostały , tak dalece, że przy 


teraźniejszym przednowku mieszkańcy tych 
okolic zostali bez sposobu do życia, — Grad 
nietylko w tćj okolicy powybijał okna, poka- 
leczył ludzi, bydło, pozabijał drób, ptastwo 
ale do drugiego dnia leżał jeszcze na stopę 
wysoko. Najbardzićj ucierpieli mieszkańcy w 
Jedliczu, Łubnie, Dobieszynie i w Potoku, 
bo nie tylko, że już nic z poła nie zbiorą, ale 
nadto pomieszkania burza im poobalała. (*) 

„Gazeta Lipska donosi: «Artykuły gaze- 
ciarskie o bliskićm zawarciu traktatu handlo- 
wego Prus z Rossyą i zawiązaniu związków 
pokazały się zupełnie. bezzasadnómi; słychać 
tylko, że Cesarz podczas bytności swćj w Ber- 
linie rozpoczął niejakieś układy, których nie- 
pomyślny wypadek nie podaje nadziei, żeby 
system rossyjski zamknięcia granicy jakićj miał 

oznać zmiany.  Rossya tylko konieczności 
ustąpi, a ta tylko zajść może, jeżeli polityczne 
kombinacye do szukania pomocy Prus ją spo 
wodują. Tak tedy stósunki Wschodu może 
się łatwićj staną środkiem do uzyskania tego 
ustąpienia, aniżeli użycie prawa odwetu, któ- 
reby biedę w prowincyach wschodnich jeszcze 
zwiększyło, 

Sławny romantyk Balzak, otyły i po- 
ważny, ukazuje się często na przechadzkach 
w Paryżu z laską ozdobioną kosztowną złotą 
gałką. Niedawno wraca do domu wieczorem, 
spotyka chłopczynę rzewliwie płaczącego pod 
topolą: Balzak ma litościwe serce, pyta więc 
o przyczynę smutku. »Ach panie!« rzecze 
chłopczyna, »oto moja piłka uwiesiła się na 
drzewie, czybyś nie raczył jćj zdiąć laską?« 
Balzak probuje, podskakuje do góry, lecz pił- 
ka wisi za wysoko. Chłopczyna wdrapaw- 
szy się na topolę, prosi autora o laskę, aby 
mógł nią dosięgnąć piłki. Balzak daje się na- 
mówić; ledwo chłopczyna dostał kosztownćj 
laski, rzuca ją daleko pomocnikowi, który z 
łupem ucieka, a pierwszy szybkością błyska- 
wicy spuszcza się z gałęzi i omija tłustego ro- 
mantyka. Balzak utracił na zawsze swoję ko- 
sztowną laskę, 


*) Podobne doniesienia o burzach i gradobicia z 
różnych stron kraju naszego otrzymujemy , lecz po- 
mijamy je niemające o tém bliższych szczegółów. 
Między innemi głoszą, iż także w Żólkiewskićm 
grad nieslychanćj wielkości znaczne zrządził szko- 
dy. - (Przyp. Gaz. Lwow, 


Ostatni raz, niezawodnie. 

Galerya automatów w hotelu Drezdeńskim 
jest w niedzielę dnia 23. Sierpnia r. b nieod- 
wołalnie po raz ostatni wystawiona, Repre- 
zentacye dwie codziennie mają miejsce, pierw- 
sza o godzinie 6., a druga o godzinie 8. Wstę- 

pne za osobę wynosi 2% Sgr. 
Veenstra van Vliet X Zalm 

z Amszterdamu. 


